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Kochanemu Synowi Naszemu

Mieczysławowi LecLóchowskiemu,
Tytułu Świętój Maryi na Ara-Ooeli 

Ś. Rz. K. Kardynałowi Presbyterowi,
Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu i Poznańskiemu.

Pius Papież IX.
Kochany Synu Nasz, pozdrowienie i Apostolskie błogosławieństwo. „ vr„a„ ro;oin
Gdy oprócz hołdów, które za pośrednictwem Twojóiu odebraliśmy od grona kanoników obu Twych katedralnych kościołów, oc any yn ’

Nas doszło z rozmaitych miejsc i od rozmaitych osób i zgromadzeń z tychże samych Dyecezyi, za słuszne uznajemy przez Ciebie a ze oświat czy ‘ n’nn<4niłv Ku
te hołdy Nam były. Nie tylko bowiem uradowały Nas, synowska miłość i uszanowanie przez Nich wszystkich nam okazane, lecz na o prze ziwną p ‘ ~ ‘JL p£,tn-

r szlachetne ich uczucia, które czynią, że wśród utrapień niewzruszeni pozostają w swych postanowieniach i tóm staranniój i scislój z ają się izyrna, z { * iL mnPn9
rzem, im gwałtowniój od niego są oderwani, a tóm silniój im pewniejsi są, że przez to ściągną na siebie gniew wrogich sonę mo now a zc w. ‘ ‘JA o-lA mo-nóć 

A jak śmierć tę miłość I twardą jak piekło tę rzewliwość, którój ani ugasić ani przytłumić nie zdołają, lecz owszóm mocmój zdają się rozniecać: „utrapienie, l’cis ; ? <eo, ,
▼ niebezpieczeństwa, prześladowanie, miecz.“ Zaprawdę nic Nam droższego i słodszego być nie może nad hołdy Synów, co tak bardzo okazują się g y <J. -

y wój opieki i miłości Pasterza swojego. K -vQa ; „nva„n Lin
Powinszuj im przeto w imieniu Naszóm, kochany Synu Nasz i oświadcz im, że wdzięcznóm sercem przyjęliśmy zapewnienie pizywiazam. , . A ., /

gamy dla nicłi Boga o obfitą pomoc łaski niehieskiój, aby nią wsparci nie tylko przeciwnościom przygnębić się nie dali, ani me ostygli złamani długością wałki, lecz owszóm

codzień silniejszymi się stawali do znoszenia dla sprawiedliwości jakichkolwiekbądź utrapień. ... ,.. TA , . ,
Niech im tymczasem będzie zadatkiem boskich darów błogosławieństwo Apostolskie, którego Tobie, kochany Synu Nasz, a przez ne 10 im i wszys uom owi n

stwn i ludowi obu Dyecezyi, Twojój poleconych pieezy, jako dowód szczegółnój przychylności Nąszój, z całego serca udzielani).
Dan w Rzymie u św. Piotra 10 lipca roku 1876. Panowania Naszego roku 31.
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POZNAŃ, 15 lipca.

Z pola walki ciągłe sprzeczne ze sobą nad
chodzą wieści: — co dzisiaj Turcy donoszą, jutro 
¡telegramy serbskie albo czarnogórskie demontują. 
Kani z obowiązku dziennikarskiego wypada wszy- 

iitko regestrować i podawać z objaśnieniami, 
na jakie nas stanie, Czytelnikom naszym te biu
letyny, zostawiając im ocenieni; i sąd o nich. 

¡Najnowsze wiadomości jakie wczoraj wieczorem 
i dzisiaj rano odebraliśmy z biura Wolffa 
brzmią jak następuje:

CarogTÓd, 14 lipca. Rząd otrzymał z pola 
walki następujący telegram: Dywizya wysze- 
hradzka stoczyła dnia 11 b. m. na terytoryum 
¡serbskiem zwycięską walkę pod Kondreduman 
(? miejscowości tej na najdokładniejszych mapach 
Serbii znaleść nie możemy) i zajęła to miejsce.
O ś m n a ś e i e w i e 1 k i c b s k ł a d ó w ż y w n o- 
ści i amunicyi wpadło w ręce wojsk 
tureckich; miejsce to zostało ogniem artyle- 
ryi tureckiej w perzynę obrócone. Straty Serbów 
są znaczne; wojska tureckie ószaócowują się 
obecnie w kilku miejscach. Dywizya serb ka 
która od Jeni (nowy) Warosz na Turków n 
padła została również odpa.tą. Sześćdziesiąt do 
siedmdziesięeiu rodzin chrześciańskich z okolicy 
Mitrowicy uszło z Serbami i znajduje się ob 
cnie na Bałkanie bez utrz. mania, — niektóre 
z nich już się poddały i powróciły do zagród 
swoich.

(Bałamuetwo tego telegramu leży jak n:
' Woni. Gdzie Kondreduman L ży nie możni 

skonstatować; armia turecka znajduje się około 
Wyszehradu, jakżeż ją mogła atakować dywizyf 

¡serbska z Nowego warosz .? chyba n • skrzydłach 
¡poleciała. A jaki związek mają z tą «alką ro

dziny bułgarskie z nad granicy starej Serbii 
i i Bułgaryi, uciekające do Serbii i znowu z nie] 

powracające, aby się. Turkom poddać?)
Wiedeń, 4 lipca. Teleg. Corr. B. do- 

Beko Pawłowiczze
nod

wiaduje się z Dubrownika, 
pobił dnia 13 Turków 
inr 150 sztuk broni odtjl 
obliczają na 150 zabitych 
Da 30 zabitych i rannych.

Białogród, 13 lipca. Wczoraj po południu 
ataków,ił pułkownik Leszjuiin tszańcowano po- 
zyeye Osmana baszy; walka trwała późno w noc, 
poczein Turcy zmuszeni zostali opuścić stano
wisko swoje. Wojska serbskie stały przeciw 
wardyi czarnogórskiej. (Z tego telegramu widać,

Kukiem i zabrał 
-owej. Straty Turków 
i rannych, powstańców

że wiadomość o wzięciu Sajczaru, o której dzisiej
sza Augsburg. A 11 g. Z t g. jeszcze wspomina, 
jest zupełnie zmyśloną.)

Dubrownik, 18 lipca. Według nadeszłych 
tutaj wiadomości zdobyła główna armia czarno
górska dnia 11 b. m. Zrnicę (Zerniczę) i dwie 
inne oszańeowane miejscowości przy n .der sła
bym oporze wojsk tureckich; za; rała dwie armaty 

znaczną ilość broni, podczas gdy osobne oddzia
ły zajęły Newesinie i Klęk. Nad Murycą (Mu- 
ritji) na zachód od jeziora S.kadarskieg) odparli 
Czarnogórcy ze stratą 400 ludzi oddział 
turecki; straty Turków nieznane. Muktar basza 
wkroczył wczoraj z armią swoją z Bośnii do 
Mostaru.

(Telegram ten dotyczy tej samej walki, 
o której donosiliśmy wczoraj w carogrodzkim 
telegramie. Tam Selim basza donosił, że po 
dwunastogodzinnej walce opanował wszystkie po- 
zye.ye zajmowane przez nieprzyjaciół, — i że 
droga prowadząca do Gaczka są wolne.. Powyższy 
telegram zupełnie co innego pudaje. Zernicza 
leży na zachód od Gaczka, Newesinie na wscnód 
od Mostaru, bliżej granicy bośniackiej.)

Resztę wiadomości znajdzie czytelnik pod 
właściwą rubryką.

Podczas kiedy na polu walki nie możemy się 
doczekać żadnej ważniejszej bitwy, ani też nic 
pewnego powedzieć o rzeczy wistem stanie rzeczy 
dyplomacja nie usypia; rezultat konferencyi 
reichstadzkich zakomunikowany jirż został mo
carstwom europejskim, jak pisze Telegr Corr. 
Bure a u. Jak donoszą z Wiednia do Nat.
Z tg. bezpośredniem następstwem tych rokowań 
ma być przyłączenie Bośnii do Austryi; wskazó
wki jakie się w korespondencyae.il bośniackich do 
P o 1 i t. C o r r e s p. pojawiają, mają się według 
tego doniesienia potwierdzać, a nawet Mahome
tanie bośniaecj- zamierzają zamanifestować zgo
dność swoją. „I w Wiednia (pisze korespondent) 
zaczynają się z tą myślą oswajać a zdaje się, ze 
hrabia Amlrassy raczej sam woli przepisaną mu 
politykę wykonać-, aniżeli wykonanie jej komu 
innemu pozostawić.“ W tym samym duchu telegra
fuje Telegr. Corresp. Bureau: synipatye 
bośniacko-austryackie mają być w Wiedniu i Ca- 
rogrmlzie z unanisfetowane. Podczas gdy Austria 
w ten sposób umizga się do Bośnii —Rosya nie
dwuznacznie smali cholewki do Bułgarów i Ser
bów. Oto odezwa panslawistjcznego komitetu 
moskiewskiego, wystosowana do Czeruajewa:

..Zlotokryta Moskwa, główno i stołeczno miasto 
Cara, królowa wszystkich miast rosyjskich zasyła Tobie i

wojownikom Twoim serdeczne pozdrowienie. Każdy z, nas 
czuje wraz z Tobą i natchnionymi przez Boga wojowni
kami Serbii! Naprzód więc doświadczony w bojach wojo
wniku, pogromco światowładczego Samarkandu! Niech 
święta idea s 1 a w i z m u wiedzie Cię do zwycięztwa. Oby 
niezwyciężony krzyż prawosławny zabłysnął na po
czerniałych szczytach świętej Sofii! Oby zbladł przy bla
sku jego znienawidzony półksiężyc podobny dó wosku to
pniejącego pod płomieniem te, świętej wojny, która ideom 
i zasadom naszego Zbawiciela zwycięztwo a wrogom na
szym śmierć i hańbę przynieść musi. Twoje zwycięztwo 
jest naszem zwycięztwem ! Słowa te znajdują w naszych 
piersiach żywy odgłos. Będziemy Ci we wszystkim po
mocni. nie zabraknie Ci pieniędzy i broni, miliony serc 
słowiańskich bić będą dla Ciebie! Zrobimy \ szystko, co 
świętój idei slawizmu będzie godnein.

A jeżeliby zwodnicze szczęście wojenno zdradziło 
Twój talent strategiczny i waleczność dzielnych synów 
Bałkanu, bądź pewny, że my, Rosya narodowa, uczynimy 
wszystko, czego wymaga honor i co nam nakazuje uczucie 
religijne i narodowe. Po nad zgliszczami wsi i miast, po 
nad trupy naszych wrogów podamy żelazną rękę Tobie i 
naszym braciom!

Mamy nadzieję, że państwa przyjaźnie nam uspo
sobione, które winne nam są wdzięczność, nie zdradzą nas 
i nie będą przeszkadzały zrealizowaniu idei, której sam 
Bóg życzy sobie.

Gdyby nas jednak wszyscy opuścili, gdyby nawet 
ci, których uważamy za przyjaciół, stanęli w szeregach 
wrogów naszych, nie pozostałoby nam nic innego, jak od 
pól śnieżnych Sybiru aż do palmą porosłych wybrzeży 
Pontu, od ujść Amuru aż do Wisły (!) chwycić za broń 
Tylko po trupach 100 milionów Rosyan mogą wiogowie 
Balkanowi nałożyć kajdany ! Niech żyje idea s ł o w i ań- 
s k a ! Niech żyje Car! Niech żyje narodowa Rosya !“ 

Komitet.
W R u m unii, jak donosi korespondent do 

augsb. A 11 g. Z tg., partya konserwatywna agi
tuje dość silnie na korzyść szczepów słowiań 
skicli, walczących przeciw Turcji. T i ni p u 1, 
organ konserwatystów, którego naczelny redaktor 
były minister sprawiedliwości Lahovary maSerbkę 
za żonę, wzywa na czele jednego z ostatnich nu
merów do składek na chrześcian, rannych w boju 
z niewiernymi, a w artykule wstępnym oświad 
cza że stanowisko, jakie Rumunia zajęła wzglę
dem chrześcian słowiańskich, to sromota dla 
kraju całego! Po tym artykule umieszcza T i m- 
p u 1 (tyle co Cza s) „Odezwę bułgarskich wojo
wników na Bałkanie“, z której podajemjr nastę 
pującj7 passus jako próbkę.

Po pięciuw okowem gnębieniu i cicmięztwic posta
nowiła Turcya wygubić Bułg .rów; aby te,i rozkaz wytę
pienia nas do skutku doprowadzić, uzbrojono dzikie hor 
dy; kapłani muzułmańscy spotęgowali dziki fanatyzm ludu 
aż do paroksyzmu. Barbarzyński ten rozkaz spełniono 
co do joty. Już dziesięć tysięcy niewinnych, spokojnych 
Bułgarów zamordowano. Trupy ich leżą nie pogrzebane, 
jak zżęte snopy na łanach, a bo je unoszą fale rzek. Po
wietrze jest zatrute, a dżuma straszliwe sprawia spustc- 
szenie. Okrucieństwa, jakich się dopuszczano, są stra
szliwe. Niewiasty, dzieci i starców bez litości mordowa

no, setki włości naszych puszczono z dymom i z ziemią 
zrównano; bulgarskio niowiasty i dziowico powleczono
znieważone w haremy tureckie........ Wielu z obywateli
żywcem pogrzebiono, po 15—20 jeńców razem jednym 
skowano łańcuchem i wrzucano do podziemnych lochów, 
by tam poginęlij... . Czasy Dżengiskana i Attyli powtó
rzyły się dla tej nieszczęsnej ojczyzny naszej. .. Ofiary 
te wołają zemsty, cała Bułgarya w głębokiej pogrążona 

obie i niemej boleści. Bracia! na pomoc!
Dan w Bałkanie w czerwcu 1876.

Botew, Stambolow, Tir no w, Belnow, 
w imieniu walczących za wolność ojczyzny Bułgarów.

Z Ziemunia telegrafują do H N. pod dniem 
12 bm.: Pomiędzy Serbią a Czarnogórzem sta
nęła ugoda, na mocy której Serbia bierze na się 
prowadzenie eventnalnycli układów z Turcyą. 
Serbia żądać będzie dla siebie odstąpienia Starej 
Serbii, części Bośnii i Bułgaryi i 15 milionów 
dukatów; dla Czaruogórza części Bośnii i Herce
gowiny. — Podajemy tę wiadomość, bardzo o-niej 
powątpiewając, bo nam trudno uwierzyć, aby 
książęta słowiańscy, nie zapytawszy się braci 
swojej, w ten sposób gospodarzyli ich krajami.

Podajemy tutaj za Nat. Ztg rozkład armii 
tureckiej nu polu bitwy:

Skrajne prawe skrzydło zuajduje się 
pod Widdynie.n, oparte o Dunaj, na k'órym flo
tylli, z pięciu pancernych łodzi kanonierskich 
złożona, pod Osmanem baszą; skrajne lewe 
skrzydło stoi na lewo od rzeki Bojany, nad 
jeziorem skadarskiem, od Podgorycy aż do Anti- 
wari, pod dowództwem Derwisza baszy.

Pomiędzy Czarnogórzem i Serbią, to jest 
w Hercegowinie i Bośnii, uwija się Ach- 
med Muktar basza, który się miał udaó do Wy- 
szehradu (pomiędzy Zwornikiem a Nowym Wa- 
roszem) a według ostatniego telegramu podążył 
do Mostaru.

Na prawem skrzydle (pod Widdyniem) głó
wnodowodzącym jest Achmed Ejub basz3, pod 
którego komendą znajduje się wspomniany wyżej 
Osman; szefem sztabu jeneralnego jest wykształ
cony w Belgii N e d ż y d basza. Po ustąpieniu 
Muktara baszy ma go w Hercegowinie zastąpić 
Dżeladyn basza (Dzelal Eddin , Polak Borzęcki).

Derljy przyjmował wczoraj dwie deputacye 
i przemawiał w obec nieb w duchu jak najbar
dziej pokojowym. Anglia stoi silnie przy zasadzie 
nieinterwencyi, były słowa jego, z wyjątkiem gdy
by jej się w imię pokoju odezwać przyszło. I re
szta mocarstw pokojowe żywi usposobienie— woj
na na Bałkanie nie przybierze rozmiarów wojny 
europejskiej.

Na wczorajszem posiedzeniu francuzkiój Izby 
deput. stawił p. Gambetta wniosek, zastęzegając

6)

korespondencyae.il


sobie na później pytania w sprawie wyborów hr. de 
Mun, aby referat o rezultatach śledztwa przeka
zano ministrowi wyznań p. Dufaure. Gdy się 
prezydent ministerstwa na to zgodził — przy
chyliła się Izba do wniosku tego, poczem depu
towany Germain Casse cofnął interpelacyą swoją, 
o której» wczoraj donosiliśmy (cfr. pod rubr. Pran- 
cyi). Projekt do prawa o międzynarodowej wy
stawie na rok 1878 jednomyślnie przyjętym 
został.

* Komitety, delegaci, ich zastępcy 
i kandydaci. Dziennik Poznański 
dowiaduje się z wiarogodnego źródła, że nasz 
Komitet wyborczy prowincyonalny, złożony 
z pp. W. Bentkowskiego, Anastazego Ea- 
dońskiego, Tad. Chłapowskiego i Wł. 
Wierzbińskiego poruczył (mocą przysłu
gującego sobie wedle § 4 nowego regulaminu 
prawa) komitetom wyborczym, aby w najbliż
szym czasie zwołały walne zebrania wy
borcze.

§ 5.
Walne zebranie wyborcze powiatowe usku

tecznia większością głosów wybór komitetu 
wyborczego powiatowego; składającego 
się z 3—5 osób, jako też pełnomocnika 
(delegowanego); jego zastępcy na czas całej 
legislatury (resp. do nowych wyborów). Delego
wany i jego zastępca mogą być członkami komi
tetu powiatowego, ale nie prowincyonalnego.

§ 6.
Toż walne zebranie powiatowe wyborcze 

wybiera absolutną większością 6 kandydatów 
do Izby pruskiej, 6 do parlamentu Rzeszy celem 
przedstawienia ich Walnemu zebraniu wybor
czemu prowincyonalnemu.

Komitet wyborczy prowincyonalny rozdziela 
natychmiast po dokonanym (własnym) wyborze 
pomiędzy sobą urzędy przewodniczącego, sekre
tarza, skarbnika i resp. zastępców.' Kopie pro- 
tokułu tej czynności przesyła się do akt komi
tetu wyborczego prowincyonalnego.

Odkładając uwagi nasze o tym prze
dmiocie na później, odzywamy się do prze
wodniczących w obecnych komitetach powia
towych, aby się sprawą tą co rychłój zajęli 
i aby przez ogłoszenia w pismach publicznych 
większych i mniejszych wyborcom dali spo
sobność jak najliczniejszego się zebrania.

Prosimy, aby tój sprawy nie traktowano 
lekko i z lekkceważeniem sobie wyborców, 
a przedewszystkiem, aby ją w duchu zgody 
i jedności, bez stronniczych domieszek zała
twiono. Pokażmy, iźeśmy politycznie dojrzali, 
że umiemy godnie spełniać obowiązki nasze 
obywateskie. Sprawa wyboru komitetów de
legatów i kandydatów, nadzwyczaj ważna, 
niechaj odtąd będzie codziennóm. Memento 
wszystkich dbałych o dobro sprawy naszój 
obywateli.

SŁOWIANIE
pi 0 tmctin i aistryaclitm jaiomn.

Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział jednasty.
Czechy.

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 157.)
I.

Wyszehrad.
Praga jest niezawodnie najpiękniejszem i naj- 

ciekawszem miastem środkowej Europy. Tom cały 
z pewnościąby nie wystarczył na opisanie wdzię
ków przyrody, oraz pomników tego grodu, ani też 
na wyliczenie wspomnień, budzących wysoki interes 
historyczny i urok, któremu trudno jest się oprzeć. 
Oto nzgórze Wyszohradu, to jest wysokiej twier
dzy, u której stóp płynie Mołdawa, Wlitawą nie
gdyś nazywana. Do tego zamku przywiązane są 
tradycye jeszcze z czasów pogańskich, lub tych, 
w których się ledwie zaczynają dzieje narodowe. 
Tam na wierzchu stał niegdyś pałac księżniczki 
Lubuszy, którą otacza urok poetyczny od czasu 
odszukania jednej z najstarszych pieśni.

Wierni naszemu planowi w tych opowiada
niach, podajemy tu tłómaczenie całej pieśni o są
dzie Lubuszy. Księżniczka ta była córką Kroka, 
uważanego za jednego z potomków króla Samo, 
naczelnika rozległej federacyi słowiańskiej VHgo 
wieku. Jeżeli genealogia ta nie jest pewną, nie 
jest zarazem niepodobną do prawdy, bo Samo, ro
dem Francuz, osiadłszy między Słowianami, pojął 
żon, dwanaście i miał z nich trzydzieści dziewię
cioro dzieci. Za to Krok miał tylko trzy córki 
i być może, że dwie dziewice, — grające rolę 
w poemacie obok Lubuszy, mogły być rodzonemi 
siostrami księżniczki. Po wydarzeniu, które pieśń 
ta opowiada, Lubusza poszła za Przemysława 
i z tego małżeństwa wyszła pierwsza historyczna 
dynastya Czech, istniejąca aż do początku XIVgo 
wieku, do rozpoczęcia dynastyi luksemburskiej.

* Wybory miejskie. Komitet dla spraw 
wyborczych miasta Pcsuama donosi nam, że 
wezwał około 200 mężów zaufania, aby nawo
ływali wyborców do przejrzenia list wybor
czych, które od dnia 15—31 wyłożone będą 
w jednej ze sal ratuszowych.

Obywatele - Wyborcy! Przez dni niewiele 
bo przez tylko dwa tygodnie mamy sposobność 
przekonać się o tern, czy za ciężary, które pono
simy dla państwa i gminy odpowiednie nam 
zostawiono prawo, czy nakładając na nas obo
wiązki dano nam odpowiednią rekompensatę, jus 
suffragii, prawo wyboru. Nie posądzamy urzę
dników, którzy układaniem list wyborczych się 
zajmują, o żadne złe intencye, nie podsuwamy 
im złej woli, atoli każdy się pomylić może, a mia
nowicie urzędnik w mieście, tyle tysięcy mie
szkańców liczącem co Poznań. Jakżeż łatwo 
opuścić którego z Polaków, o którym się nie 
przepomniało przy opodatkowaniu, jakżeż łatwo 
przez omyłkę wpisać którego z Niemców, co 
podatków wcale nie płaci. To wszystko trzeba 
skontrolować, przejrzeć, skonstatować i dopomnieć 
się u władzy.

Komitet wybrał 200 mężów zafania; liczba 
bardzo poważna i dająca rękojmie, że wszystkie 
ulice i zaułki nawet miasta naszego uwzglę
dnione zostały. Mężami zaufania wybierają się 
zwykle ludzie, mający mir i znaczenie u swoich 
sąsiadów i współobywateli, spodziewamy się, że 
ludzie takim cieszący się ziomków swoich zaufa
niem, wypełnią obowiązki swoje i gorliwie przy 
każdej sposobności zachęcać będą mieszkańców 
miasta Poznania do przejrzenia list. Do „nawo
ływania“ ich wybrano — niech się tedy nie 
wzdrygają obejść domów w swej dzielnicy i ka
żdemu, a mianowicie tym, co gazet nie czytają 
przypominają, co czynić należy.

Atoli sam komitet niczego nie dokaże, je
żeli nie znajdzie poparcia w Ojcach rodziny, 
Chlebodawcach, Gospodarzach. Ci to powinni 
na to baczne zwrócić oko, aby wszyscy lokatoro- 
wie, samodzielni słudzy, synowie samodzielni 
o sprawdzauiu list nie przepomnieli, z tymi, 
którzy nie są zdolni listy tej sprawdzić powinni 
się przejść na ratusz i do tego im dopomódz, 
powinni nadto wejrzyć w rubryki swych sąsiadów 
i w razie jakiej niedokładności zwrócić im na to 
uwagę. Czyby nie było dobrze, gdyby Komitet 
dla wygody tych obywateli, którym słabość 
wzroku albo inne jakie przeszkody nie pozwa
lają dokładnie przekonać się o tern, czy są wpi
sani czy nie — ustanowił kogoś, coby ciągle 
znajdował się w odnośnym lokalu na ratuszu 
i był im pomocnym?

Każdy tedy Obywatel, płacący po
datek od 220 tal. dochodu, niechaj pa
mięta o tem, aby swego i sąsiadów 
swoich nazwiska poszukać w liście wy
borczej. Prawo do tego ma od 15—31 
lipca. Nie znalazłszy nazwiska sąsia
dów niechaj ich o tem zawiadomi i po
uczy, co czynić mają; nie znalazłszy 
swego, niechaj zaraz uda się do magi
stratu i reklamuje. Prawo reklamacyi 
przysługuj e mu aż do dnia 15 sierpnia, 
A więc od dnia dzisiejszego — żwawo do listy 
wyborczej — dajmy dowód, że umiemy bronić 
praw swoich; gotujmy się di przystąpienia do 
urny wyborczej.

Pieśń o Lubuszy jest procesem. Nie jedyny 
to przykład podobnego przedmiotu w poezyi. Je
dna z najpiękniejszych pieśni średniowiecznych fran- 
cuzkich, Raoul de Cambray, jest sporem o prawo 
feodalne.

Kwestya rozbierana przed złotym tronem Lu
buszy, jest pierwszorzędną dla Czechów, a trwa 
ona dotychczas, choć się dziś w odmiennej formie 
przedstawia. Sąd Lubuszy jest pierwszą manife- 
stacyą ich przeciw germanizacyi; równy bowiem 
podział ojcowizny pomiędzy dzieci jest w duchu 
odwiecznych praw słowiańskich, prawo zaś starszeń
stwa w dziedziczeniu jest niemieckiem.

Wielki ruch był powstał w Czechach w 1817 
i 1818, kiedy w Królowymdworze ¡ji w Zelenihorze 
odkryte zostały nie wielkie, ale ważne zbiory sta
rodawnych narodowych pieśni. W Królowymdwo
rze szczególniej były to resztki nieocenionego 
skarbu w pargaminowych kartkach, które po wię
kszej części Husyci zniszczyli* 1 * * * * *, używając ich do 
zastąpienia piór w swych strzałach. Z początku 
między samymi Czechami było niemało niedowie
rzających Rzeczywistości tego odkrycia, co zaś do 
Niemców, ci prawie jednogłośnie obwołali te utwory 
jako patryotyczne oszustwo. Oglądałem te rękopi
sy i wydają mi się być najdroższym klejnotem 
czeskiego muzeum.

Sąd Lubuszy.
Ej! Wletawo! czemu mącisz wody?

Czemu mącisz wody srebrnej piany?
Czy cię sroga rozhukała burza,
Szłąc ci wichry z szerokiego nieba,
Opłukując gór zielonych szczyty,
Wymywając glinę złotopiaską?

Jakbym wód mych ja mącić nie miała,
Gdy się wadzą dwaj rodzeni bracia,
Wadzą bracia o spadek ojcowy 
I zażarcie spierają się z sobą,
Srogi Chrudosz od krętej Otawy,
Od Otawy krętej złotonośnej,
Stagław chrobry z nad chłodnej Radbuzy,
Obaj bracia, obaj Klonowicze,
Z rodu starej Tetwy Popielowej,
Którzy przyszli z pułki czechowomi 
Przez trzy rzeki na te żyzne włości.

Przyleciała przyjazna jaskułka,
Przyleciała od krętej Otawy

Wiec polski
w Raciborzu.

Dnia 11 b. m. po południu o 3 godzinie 
stawili się w ogrodzie Keila jako jeden mąż ze
brani na wiec polski. Niebo, które rano było 
zachmurzone, wypogodziło się — co wpłynęło 
niepomiernie na wesołe usposobienie zgromadzo
nych. Przewodniczący, ks. poseł Edler, zagaja 
zebranie, przypominając przepisy policyjne i za
chęcając do spokojnego a poważnego zachowania 
się, poczem udziela głosu ks. Myśliwcowi, pro
boszczowi z Grudzienka. Mówca w żywych bar
wach językiem prawie całkiem poprawnym roz
winął przed słuchaczami obraz smutnego poło
żenia katolików. Wspomina o genezie obecnego 
kulturkampfu, zbija zarzuty liberałów, jakie czy
nią Ojcu św. i duchowieństwu. Kiedy wspomniał 
o tem, że dziś katolicy wykluczeni są od urzę
dów, że jedynie mogą być stróżami nocnymi, 
ogólny aplauz nagrodził słowa jego. Napominał 
zebranych, by wytrwali przy Ojcu św., Biskupach 
i kapłanach rzymsko-katolickich, a w braku ka 
płana radził, aby wierni sami odprawiali nabo
żeństwo. „Gdyby zaś — mówił — który z wier
nych w godzinę śmierci nie mógł się wyspowia
dać i przyjąć ostatnich Sakramentów u prawowi
tego kapłana, to lepiej dla duszy jego, że umrze 
bez księdza, jak gdyby miał spowiadać się u ka
płana, który nie drzwiami, lecz innym wszedł 
do kościoła sposobem.“

Znakomitą mowę tę przyjęli Wiarusy z nad
zwyczajnym zapałem.

Drugim mówcą był ks. Szajkowski z Miko
łowa, współredaktor Katolika a odpowiedzialny 
Moniki. Mówił o języku ojczystym, polskim. 
Wspomniał o projekcie do prawa o języku urzę
dowym , o petycyach przesłanych z Wielkopolski 
i Szląska do Izby poselskiej i Izby Panów, wspo
mniał o adresie wysłanym do cesarza, by nie 
sankcyonował tego prawa. „Czy cesarz podpisze 
to prawo, czy nie — mówił ks. Sz. — nie bę
dzie bez korzyści przypomnieć sobie, jak wielkim 
skarbem jest język ojczysty dla każdego ludu, 
a w szczególności dla nas język polski, który 
z mlekiem matki wyssaliśmy.“ Przytoczył 
z dziejów starożytnych, jak wielce lud żydowski 
miłował swój język nawet w niewoli egipskiej 
i babilońskiej, jak Rzymianie szanowali mowę 
narodów ujarzmionych. Zwracając się zaś do 
języka polskiego, cofnął się do okresu złotego 
literatury naszej: wspomniał o Kochanowskim, 
tłómaczu psalmów Dawida, o kazaniach ks. Skargi, 
o tłómaezeniu Pisma św. przez Wujka, wspom
niał o literaturze obecnej i dodał, że my Polacy 
mamy tak wiele pięknych i dobrych książek, że 
z tego chlubić się możemy. Pieśni zaś polskie 
tak są piękne, mianowicie te, które się w Kan- 
tyczkach znajdują, że mógł słusznie o nich po
wiedzieć Mickiewicz, że inne narody katolickie 
takiemi pieśniami poszczycić się nie mogą. 
W końcu zachęcił zebranych, aby szanowali stare 
pieśni, aby szanowali język polski w domu, aby 
wedle katechizmu polskiego uczyli dzieci swe 
wiary św., bo „nawet minister Falk' oświadczył, 
aby język polski zachował się w kościele i kółku 
rodzinnem, domowem.“ Przytoczył w dalszym 
toku słowa dr. Libelta, że język, to krew ciało

I usiadła na szerokiem oknie
W Lubuszynej ojczystej siedzibie,
W Lubuszynym świętym Wyszehradzie 
I bieduje i smutnie narzeka.

Posłyszała rodzona jej siostra, 
Jaskułeczka w Lubuszynym dworze 
Prosi księżnę wewnątrz Wyszehradu,
By na zgodę sprawę rozstrzygnęła. 
Zapozwała przed się obu braci,
Po zakonio obu rozsądziła.

Każę księżna powyprawiać posły, 
Swiatosława wezwać od Lubicy,
Gdzie dąbrowy młode porastają,
Lutobora z cbełmca Dobrosławska,
Kędy Łaba wypija Orlicę,
Ratibora od gór Kerkonoszych,
Kędy zabił Trut strasznego smoka, 
Radowana z kamiennego mostu,
Jarożyra od gór by3trorzecznych,
Streżibora od czystej Sazawy,
Samoroda od Mzy srebrnorodnej,
Wzywa kmieci, lochów i władyków 
I Chrudosza i Stugłowa braci,
Powadzonych o spadek ojczysty.
Gdy się zeszli Lesi i Władyki /
W Wyszogradzie w siedzibie Lubuszyć 
Posiadali każdy wedle rodu,
Weszła księżna w białoślniącej szacie 
Na tron ojców wśród sławnego,sejmu. 
Wielogłośne dwie dziewy stanęły,
Wyuczone w wieszczbach bohaterskich, 
Jedna trzyma prawodajne deski, - 
A u drugiej miecz krzywdy karcący,
A na przeciw płomień prawdozwieśtny,
A zaś pod nim świętocudna woda.

Z tronu ojców księżna się odzywa:
„Moi kmiecie, łćsi i władyki!
Chciejcie sprawę rozstrzygnąć dwóch braci, 
Co się wadz4 z sobą o spuściznę,
O spuściznę zostałą po ojcu,
Rozstrzygnijcie po zakonie bogów,
Mająż oba rozrządzać nią razem,
Lub zarówno podzielić się mieniem?
Moi kmiecie, lesi i władyki!
Rozstrzygnijcie, com wypowiedziała,
Czy jest zgodne z waszem przekonaniem? 
Jak niezgodne z przekonaniem waszem,
To szukajcie innego sposobu,
By pojednać pokłóconych braci.“

Skłonili się Lecby i Władyki 
I zaczęli pocichu rozmawiać;
Rozmawiali czas jakiś po cichu 
I chwalili wypowiedź księżniczki.

Wstał Lutobor z chełmca Dobrosławska 
I w następne odezwał się słowa:
„Sławna księżno! na ojców twych tronie

narodu opływająca — i z tego porównania wy-j 
snuł wnioski.

Przypomniał dalej mówca o obowiązku czy. 
tania książek i gazet polskich. „Dziś — były 
słowa jego — wypadki lotem błyskawicy zmie- 
niają się, a kto gazet nie czyta, ten jest ciemny 
jak tabaka w rogu.“ Polecił potem pisma pol
skie wychodzące na Szląsku.

Do mówcy po wiecu zbliżyło się wielu Gór-’ 
noszlązaków i dziękowało mu, że „też raz publi- 
cznie słyszeli o tem, co to za skarb drogi ta 
mowa polska.“

Po ks. Sz. mówił p. Miarka o wychowaniu 
dzieci i w sposób wyczerpujący zachęcał rodzi
ców do religijnego i polskiego wychowania dzieci 
w domu. Z natężoną uwagą przysłuchiwali się 
zgromadzeni pięknym a trafnym słowom mówcy.

Na zakończenie miał ks. Pilipi rzecz o wy- 
borach. Mówił z zapałem, przedstawiając obo
wiązek głosowania wedle sumienia, o odpowie
dzialności w obec Boga.

Miał jeszcze po czesku przemówić ks. Grudaj 
z Opawy o języku ojczystym, ale komisarz poli-l 
cyjny oświadczył prywatnie przewodniczącemu, j 
że nie umie po czesku i dla tego nie życzy so
bie mowy czeskiej: wskutek czego ks. Gruda nie 
był dopuszczony do głosu.

O 6 godzinie skończyło się posiedzenie. Ze
brani wielce zadowoleni z tego, co słyszeli, udali 
się do zagród rodzinnych. Dodaję, że liczba 
zgromadzonych na wiecu polskim, którą podałem, j 
jest za mała: było, jak okazują bilety sprzedane, 
około czterech tysięcy. Wiec ten pierwszy - 
jest na Górnym Szląsku, który się po polsku 
odbył. Zachowanie się zgromadzonych było wzo
rowe, zrozumienie rzeczy bardzo wielkie, jak się 
można było przekonać z oklasków udzielanych 
mówcom.

Gdy się wiec polski skończył, rozpoczęły się 
rozprawy niemieckiego zebrania w Tivoli. Pan 
Hager, redaktor Schl. Volks Ztg, sławny 
konwertyta, mówił o dziennikarstwie katolickiein 
i zachęcał, aby je popierać przez prenumeratę, 
inseraty itd. Mowę tę przychylnie bardzo przy
jęło zgromadzenie

Po nim przemówił inny konwertyta ks. lie. 
Micke o posłannictwie Kościoła w XIX wieku. 
Znauy mówca przez półtory godziny umiał zająć 
uwagę słuchaczy.

O godzinie 9 skończył się wiec. Ks. dr. 
Franz polecił rezolucye uchwalone w sekcyack, 
które też zgromadzeni przyjęli. Przewodniczący 
hr. Stolberg dziękuje mówcom, komitetowi miej
scowemu i gościnnemu Raciborzowi, wnosi okrzyk 
na cześć Ojca św., cesarza, Biskupów szląskich. 
Po wzniesieniu okrzyku na cześć przewodniczą
cego, rozchodzi się zebranie.

Koncert i komers stowarzyszenia akademi
ków wrocławskich „Unitas“ ściągnęły wielu ucze
stników wieca.

W środę rano o 7 godzinie pociągiem nad
zwyczajnym udało się 400 osób do Jagernsdorff 
w Szląsku austryackim i po miłej zabawie wró
ciły tego dnia wieczorem do Raciborza.

Rezolucye przyjęte na trzecie ni 
zgromadzeniu katolików szląskich 

w Raciborzu.
1. Trzecie walne zebranie katolików szląskich 

oświadcza, iż zachowa wierność i posłuszeństwo swym 
prawowitym Biskupom, ustanowionym przez Pana Boga

Coś mówiła, myśmy rozebrali,
Zbierz więc głosy twojego narodu.“
I zbierają dziewice sądowe
Wszystkie głosy w naczynie zbierają,
Dają lechom, by je obwołali.
Wstał Radowan z kamiennego mostu,
Liczy głosy, obwołuje większość,
Która w7 sejmie sprawę osądziła:

„Obaj bracia, bracia Klonowicze,
Rodu starej Tetwy Popielowej,
Którzy przyszli z pułki czecbowemi
Przez trzy rzeki do tej żyznej ziemi,
Tak się zgodzą o ojcowskie mienie:
By nim wspólnie odtąd zarządzali.
Powstał Chrudosz od krętej Otawy.
Po wnętrznościach żółć mu się rozlała,
Wstrząs! się cały od kipiącej złości,
Machnął ręką, ryknął głosem tura:
„Biada gniazdu, w które żmija wpełznie,
Biada mężom, gdzie niewiasta włada,
Mężom słuszna jest władać mężami,
Pierworodny sam jeden dziedziczy.

Z tronu swego powstaje Lubusza,
Rzecze: kmiecie, lesi i władyki,
Czy słyszycie daną mi przyganę?
Sądźcie sami siebie po zakonie,
Ja zwad waszych rozsądzać już nie chcę, 
Wybierajcie równego wam męża,
Niech żelazem panuje nad wami,
Dłoń dziewicy na was jest za słabą.“

Wstał Ratibor od gór Kerkonoszych
I takiemi odezwał się słowy:
„Praw u Niemców szukać nam nie trzeba,
U nas prawo po świętym zakonie
Przyniesione od ojców w te strony.

Rozbierana kwestya przed złotym tronem Lu
buszy była dla Czechów najwyższej żywotności, 
która chociaż pierwotną swoją utraciła formę, nie 
przestała istnieć do dziś dnia. Sąd Lubuszy jest 
pierwszym śladem przeciwdziałania wobec germa
nizacyi; podział bowiem dziedzictwa na równe czę
ści jest w duchu słowiańskim, prawo zaś starszeń
stwa pod tym względem jest czysto niemieckie.

Po wydarzeniu, które opowiada ten poemat, 
Lubusza wzięła Przemysława za męża, i z tego 
związku wynikła pierwsza dynastya czeska, trwa
jąca aż do czasów wstąpienia na tron rodziny Lu
ksemburskiej w wieku XIV.

(Ciąg dalszy nastąpi(.



i że nie uzna żadnego dusz pasterza, który nie jest 
posłany przez prawowitego Biskupa.

2. Ze względu na to, że szkoła jest córką Ko
ścioła i prawo Kościoła do szkoły od Boga pochodzi, 
który dał Kościołowi polecenie nauczania wszystkich 
narodów, wymagamy, aby boskie i historyczne prawo 
Kościoła do szkoły było uwzględnione bez naruszenia 
prawa, jakie państwo ma do szkoły.

3. Ze względu na to, że rodzice wedle prawa 
natury mają obowiązek wychowywać dzieci wedle swych 
zasad religijnych, uważa trzecie zebranie katolików 
szląskich jako zamach na najświętsze prawa rodziny 
i na wolność sumienia, jeśli rodzice są zmuszani po
syłać dzieci do szkół, w których nauka i wychowanie 
nie odpowiada ich słusznym żądaniom.

4. Trzecie zebranie Katolików szląskich żąda 
szkół wyznaniowych i wymaga, by dozór nad niemi 
mieli tylko ci inspektorzy lokalni i powiatowi, którzy 
tę samą mają wiarę.

5. Oświadcza dalej, że w interesie wiary i wy
chowania nie ehce szkół symultannych, zwłaszcza, że 
szkoły te zamiast szerzyć pokój między różnemi wy
znaniami, niszczą go.

6. Walne zebranie protestuje w in
teresie religii i nauki przeciw usunię- 
eiu mowy polskiej z szkół katolickich.

7. Trzecie zebranie katolików szląskich wy
maga, aby wedle art. 24 prawa krajowego nauka re
ligii była udzielana w szkołach ludowych przez ducho
wnych, albo przez ludzi mających od Kościoła mis- 
sionem canonicam.

8. Zebranie to uważa za konieczne, by w takich 
parafiach, gdzie się nie odbywa katolickie nabożeń
stwo, starać się przez świeckich katechetów o popie
ranie nauczania katolickiego, a dalej radzi, aby dzien
nikarstwo starało się o pouczanie i zbudowanie reli
gijne osierociałych parafii.

9. Jeśli te wymagania nie będą uwzględniane, 
uważają katolicy za najświętszy obowiązek starać się 
na drodze legalnej o wywalczenie całkowitej wolności 
nauczania.

10. Zebranie poleca usilnie zakładanie katolickich 
stowarzyszeń.

11. Zgromadzenie wynurza szczere współczucie 
dla klasy roboczej, która znajduje się w smutnych 
stosunkach pod względem materyalnym, religijno-mo
ralnym. Aby temu zapobiedz, poleca rozszerzać sto
warzyszenia czeladzi i zakładać chrześciańsko-socyalne 
stowarzyszenia robotników. Zarazem poleca do czy
tania Christlich-soziale Blätter, wycho
dzące w Akwisgranie i monacliijskiogoArbeiter- 
f r e u n d a.

Do uzupełnienia obrazu o wiecu raciborskim 
dodaję, że w poniedziałek o 3 godzinie po po
łudniu urządzono w sali Keila zgromadzenie 
dla dam. Przemówił pięknie ks. Schirmeisen 
i ks. Meer z Wrocławia; pierwszy o wielkiem 
posłannictwie niewiasty odnośnie matki w rodzi
nie, drugi o wychowaniu dzieci. — Sala była 
przepełriona.

W końcu słów kilka ogólnych o zgromadze
niu raciboiskiem. Szczęśliwa była myśl, by tu
taj zwołać wiec katolików, bo Racibórz wsławił 
się w początkach walki kulturnej adresem księ
cia raciborskiego (Hohenlohe’go), adresem, który 
tak wielu chwiejnych katolików popchnął do 
przerzucenia się do obozu anti-kościelnego. Wy
bór trzech posłów liberalnych był skutkiem 
wpływu księcia raciborskiego, lecz przyszłe wy
bory będą dla katolików pomyślniejsze, bo wiec 
wiele w tym względzie dobrego zdziałał. — Nie
mniej pochwały godna była myśl, że dla Pola
ków górnoszląskich w polskiej mowie wiec urzą
dzono. Niejedno uprzedzenie względem Górno- 
szlązaków zgromadzenie to rozchwiało, a i wiele 
dobrego zdziałało i zdziała między samą ludno
ścią górnoszląską.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Gniezn«, dnia 14 lipca.
(J.) Wczoraj odbyła się w archikatedrze 

gnieźnieńskiej rzadka uroczystość odsłonięcia 
pomnika. Krótko po śmierci ś. p. ks. kanonika 
Wojciechowskiego zawiązał się komitet, 
celem uczczenia cichej, a wielce skutecznej pracy 
zgasłego, tablicą pamiątkową. Jakoż społeczność 
nasza, pomimo tylu klęsk finansowych i ogólnej 
biedy, przyczyniła się datkami tak, że pomysł 
został urzeczywistniony i tablica wczoraj uroczy
ście była odsłoniętą. Pomnik jest cynko-bron- 
zowy, a lany w fabryce Kastera w Berlinie po
dług pomysłu i umiejętnie zrobionego modelu 
P-Jaroczyńskiego z Poznania. Po oby
dwóch stronach napisu umieścił artysta dwóch 
geniuszów, wyobrażających kapłaństwo i cierpie
nie. Jeden z aniołków dzierży w ręku kielich, 
na drugiego ramionach krzyż spoczywa. Ozdoby 
części wyższej są pełne smaku i prostoty zara
zem; części dolnej nadaje pełności i zaokrągle
nia pasmo kwiatów; nad napisem umieszczony jest 
odlew popiersia nieboszczyka z jednolitej materyi. 
Wrażenie całego pomnika jest dobre i lubo nie 
może współzawodniczyć z nagrobkami Baaano- 
wskięh, Jakubów ze Sienny, to jednak gusto- 
^niejszy jest od pomnika Szembeka, Potockiego 
1 wielu innych. Odlew nie uwydatnił dostate- 
cznie rysów zgasłego, istotnych w popiersiowym 
nuście, zaledwie z jednego punktu podobieństwo 
się to uwydatnia; jednakże rozważyć należy, że 

le łatwą jest rzeczą bez zdjęcia maski z pro- 
el fotografii en face wymodelować we formie 

Profil, który przy odlewach z kruszcu jeszcze się
hi*dziej zaciera.
v, .Klasyczny napis, umieszczony na pomniku, 

juz kiedyś ogłoszony w Kury er ze, zresztą

znajduje się w Katedrze Gnieźnieńskiej ks. Pol
kowskiego str. 239.

Pomnikową ową tablicę widzieć można w ka
plicy Kołudzkich, tuż za wielkim ołtarzem, gdzie 
właśnie śp. ks. kanonik spoczywa. Kaplica Ko
łudzkich cała z czarnego marmuru, będąc od da
wna ozdobą katedry, dziś po wystawieniu po
wyższego pomnika nabiera dla nas większej je
szcze wartości.

Po mszy św., śpiewanej przez ks. subregensa 
Andrzejewieża, nastąpiła przemowa wpośród nie
licznej, ale doborowej publiczności, a nakoniec 
odsłonięcie samego pomnika.

Niebawem wzniesionym będzie przez rodzinę 
śp. ks, dr. Zienkiewicza tablica z marmuru ka
ra ryj skiego.

Kaplicę Potockich restaurują artyści z ini- 
cyatywy Towarzystwa Przyj. Nauk Poznańskiego. 
Szczodra ręka Potockich przyczyniła się do po
dniesienia świetności kaplicy, zbudowanej przez 
niezwykłego ongi Prymasa. Freski odnawia p. 
Jaroczyński; inne prace mają poruczone artyści 
Gr. i N. z Poznania. Prace rączo postępują.

W tej kaplicy ma być umieszczoną tablica 
dla świętej pamięci ks. Arcybiskupa księcia Pry
masa Krasickiego.

Koźmin, 14 lipca,
(==) Dostojny nasz więzień koźmiński ks. ka

nonik Kurowski, już rok przeszło za kratami 
cierpliwie i z swobodą znosi kaźń więzienną, bo 
tern przejęty jest uczuciem, że za świętą cierpi 
sprawę. Niedawno temu, bo dnia 3 lipca w dniu 
Jego Imienin w uznaniu zasług i poświęcenia 
liczne ze wszystkich stron nadeszły szczere ży
czenia, by wytrwał bez szwanku dla zdrowia 
swego czas ciężkiej próby. Duchowieństwo miej
scowe złożyło Solenizantowi swe życzenia a nad
to gronko kapłanów, dawniejszych sąsiadów do
stojnego więźnia, kiedy jeszcze na parafii paste
rzował, przybyło do Koźmina, aby osobiście so
lenizantowi powinszować Ten dowód szczerej 
przyjaźni uiiłe zapewne na dostojnym więźniu 
zrobił wrażenie. Donieść i to muszę, że parafia 
koźmińska nie pozostała po za innemi, aby dać 
wyraz głębokiego przywiązania dla Ojca św. w 
dniu 30-letniego jubileuszu Jego panowania. 
W dniu tym odprawiła się uroczysta wótywa, 
a po niej duchowieństwo miejscowe odśpiewało 
hymn Te Deum, na podziękowanie Panu Zastę
pów za to, że tak długo utrzymuje Ojca św. 
przy czerstwem zdrowiu, snąć na to, aby oglądał 
jeszcze tryumf uciśnionego św. katolickiego Ko- 
ści»ła. parafianie koźmińscy licznie się do świą
tyni pańskiej zgromadzili i korne zanosili mo
dły do Pana Boga, aby długich lat jeszcze uży
czył Naszemu Najdroższemu Ojcu św. Dzień 
poprzednio ksiądz proboszcz miejscowy przesłał 
w imieniu parafian koźmińskich telegram do 
Ilzymu na ręce Naszego drogiego Kardynała 
Arcybiskupa, prosząc, aby Arcypasterz Kardynał 
w dniu jubileuszu raczył być tłómaczem uczuć 
wierności i przywiązania, jakiemi parafianie ko
źmińscy dla Ojca św. są przejęci.

Książ, dnia 13 lipca.
(fgm) Sprawa' odpustowa, dla której ksiądz 

Z m u r a z Gogolewa powtórnie przymusów i wy
wieziony został, mimo trzech terminów dotąd nie 
ukończona. Zeznania bowiem świadka są tego 
rodzaju, że sąd nie może dojść winy, tj. czy oska
rżony spowiedzi słuchał. 'Skutkiem tego będzie 
czwarty termin w sierpniu, na który jako świad
ków trzech księży zawezwano, od orzeczenia tych 
zależeć będzie koniec sprawy. Szczęściem, że 
oskarżony zaniósł do ministra p. Falka zażalenie 
resp. wniosek o natychmiastowe zniesienie hani- 
cyi, gdyż w przeciwnym razie parafia jego zna
cznie dłużej osieroconąby byra.

W ostatnim czasie bawił X. Zmura w Rzy
mie, dokąd się był udał razem z pielgrzymami 
z Niemiec na obchód uroczystości 301etniej pa
piestwa Piusa IX. Na pierwszej z dwóch audyen- 
cyi w Watykanie był ks. Zmura w otoczeniu pp. 
Bredow, właśc. dóbr z Wałeckiego. Gdy Ojcu ś., 
przechodzącemu się między przybyłemi, przedsta
wiono tych troje jako z dyecezyi poznańskiej, 
Ojciec św., jakby w uniesieniu radości, podając 
rękę powtórzył: ah dioecesis Posnaniensis! i za
raz wspomniał kardynała Ledóchowskiego. 
Dodawać nie potrzeba, że i nasz kardynał-pry- 
mas serdecznie się ucieszył, widząc owieczki 
swoje. Po audyencyi 2Igo Czerwca, wzbogacony 
błogosławieństwem papiezkiem dla parafian, opu
ścił ks. Zmura miasto wieczne. Powracając przez 
Wiedeń, odebrał telegram z rejencyi poznańskiej, 
znoszący banicyą. To też stanął w Gogolewie, 
przyjmowany przez całą parafią z podwójną ra
dością.

Trzeciego lipca stawał na terminie w mia
steczku naszem, oskarżony o chrzty i śluby z pa
rafii Kubeczaka podejmowane w własnym ko
ściele za zapłatą. W dwóch przypadkach został 
ks. Zmura wskazany na grzywny i koszta, w trzech 
uwolniony, a co do innych, odroczono je na pó
źniej.

Z nad Wierzycy, 12 lipca. 
(Posiedzenie lekarzów polskich w Pelplinie. — Coś się

gotuje. — Księża skompromitowani.)
Dnia 10 b. m. odbyło się w Pelplinie

pierwsze zwyczajne posiedzenie wydziału lekar- 
sko-przyrodniczego. Przygotowania były jak naj
lepsze, bo miejsce samo, choć trochę odległe dla 
członków po lewym brzegu Wisły mieszkających, 
dla reszty członków bardzo korzystnie leży; po
ciągi tak przychodzą, że można z wszystkich
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stron przybyć w obiadową porę, poświęcić wspól
nym celom pięć godzin, i tegoż jeszcze dnia 
wracać najdogodniejszemi pociągami. Prócz tego 
postarał się prezes wydziału, dr. Rydygier 
z Chełmna o teatr amatorski, a na porządku 
dziennym stał odczyt tegoż pana o zdrojach 
leczniczych polskich w porównaniu do nie
mieckich.

Zjazd począł się od tego, że lekarze zwie
dzili znakomicie urządzony szpital w klasztorze 
św. Józefa, w którym lekarz kapitulny, sam bie
gły chirurg, przedstawił kolegom ciekawsze przy
padki kliniczne. Po czwartej odbyło się posie
dzenie, na którem się dowiedzieli dość liczni 
goście z innych wydziałów Towarzystwa o do
tychczasowych czynnościach wydziału, do którego 
prócz jednego przyrodnika należy też kilku oby
wateli i duchownych. Wydział abonuje wszyst
kie czasopisma lekarskie polskie, a związki z le
karzami w Galicyi ma już takie, że odebrał gra
tis znaczną liczbę broszur i rozpraw. — O roz
prawie, której ocenić nie umiemy, zamilczamy; 
autor przyrzekł ją oddać jednemu z czasopism 
fachowych. Przedmiot obrany był nader szczę
śliwy, bo przekonali się członkowie, że liczne 
choroby leczą się u polskich wód nawet z le
pszym skutkiem, niż u obcych. Może to będzie 
jednym z pomostów do bliższego zapoznania się 
naszej dzielnicy z Galicyą.

Na posiedzeniu podpadało to jedno, że 
z członków lekarzy było tylko pięciu, i to naj
młodszych z pomiędzy naszych konsyliarzów, 
ztąd czuć też było jakąś duszność i brak zaufa
nia. Podobno miał ktoś z gości poruszyć tę 
ujemną stronę w prasie. Ciekawiśmy, jak się 
wywiąże, choć materyału na uwagi nie brak; 
jeden z członków wydziału nie szczędził przed 
dwoma laty pieniędzy na podróż do Wrocławia, 
w Pelplinie, dokąd mógł łatwo zjechać, nie wi
dzieliśmy go. — Przyszłe posiedzenie odbędzie 
się w grudniu, w Wąbrzeźnie.

Podobno ma w środku lipca ktoś zjechać 
do Pelplina z jakiemiś zleceniami względem se- 
minaryum kleryków. Tak wieść opiewa, która 
jest dosyć prawdopodobną.

Dwu kapłanów, którzy w obecnych stosun
kach uzyskali prezentę rządową na opróżnione 
benefieya w Bobowie i Polskiem Brzoziu, zawia
domiła władza biskupia, że instytucyi kanonicznej 
nie odbiorą i zawezwała ich, by uzyskane pre
zenty zwrócili. Rozporządzenie to zdaje się nam 
wobec twierdzenia ich, jakoby żadnych sumie
niem i przysięgą kapłańską wzbronionych przy
rzeczeń nie byli dali, najodpowiedniejszem.

Berlin, 14 lipca 1876.
(F.) Pow’oli, powoli zaczyna się wykrywać 

treść narad dwóch cesarzy w Reichstadt. Ścisła 
nieinterweneya, — utrzymanie status quo 
amélioré — oto dwa główne punkta układów, 
do których wiąże się konsekwentnie zamknięcie 
zatoki kłeckiej dla floty Turków i gwaraneya 
całości Serbii i Czarnogóry, oraz powrót do me
morandum berlińskiego na wypadek klęski wal
czących Słowian. Opinia tutejsza z pewném nie
dowierzaniem patrzy na powyższe niby układy, 
które w pewnych okolicznościach temu samemu 
mogą uledz losowi, jak owego czasu układy 
trzech cesarzy w Berlinie. — W każdym razie 
jakikolwiek weźmie obrót wojna słowiańsko-ture- 
cka, los Słowian dozna polepszenia, tern pewniej
szego, że i Anglia dziś zdaje się już inném spo
glądać okiem na dramat wschodni, przekonana, 
iż silniejsze państwo słowiańskie utworzone na 
granicy pomiędzy Austryą a Turcyą najlepszą 
będzie stanowiło gwarancyę pokoju, najpewniej
szą położy tamę zachciankom rosyjskim i au- 
stryackim.

Tymczasem Słowianie, lubo nie odnieśli je
szcze stanowczych nad swymi nieprzyjaciółmi 
zwycięztw, mogą być zadowoleni z obrotu rzeczy 
wogóle, a mianowicie z rokowań dwóch cesarzy. 
Zamknięcie bowiem zatoki kłeckiej dla transpor
tów tureckich, mieści w sobie implicite uznanie 
¡słowian walczących jako stronę wojującą. Do
póki bowiem Austrya uważała ich jako bunto
wników przeciwko swemu rządowi, dopóty mogła 
Turcyą wspierać. Przyjęcie zaś zasady nieinter- 
wencyi może mieć tylko znaczenie w boju, że 
tak powiem prawnym.

Wieści z miejsca wojny zawsze jeszcze 
sprzeczne i nie jasne, a chociaż i pewniejsze ze 
źródła wyjdą telegramy, natenczas rozmaite biura 
telegraficzne i prasa, mianowicie austryacka, za
wsze postara się o to, aby jak najpowikłańszej 
przybrały formy. Na jedną wieść o zwycięztwie 
Serbów z Belgradu, fabrykują się najmniej trzy 
o zwj cięztwach tureckich. Gdyby np. Serbowie 
stanęli pod Carogrodem, natenczas Neue freie 
Presse miałaby niezawodnie telegramy o za
jęciu stolicy serbskiej. Habeant sibi te zabawki, 
które raz rozpoczętemu bojowi zapewne nie po
trafią innego, — a jak Niemcy sobie tego ży
czą — niepomyślnego dla Słowian nadać kie
runku. Rzeczą jest pewną, że Serbowie tuż stoją 
pod Widdyniem, aby zaś tam stanąć, musieli 
Turka pobić.

Ze stosunków wewnętrznych stolicy naszej, 
zaznaczyć wypada wielkie przygotowania, jakie 
czynią pojedyńcze partye do przyszłych wybo
rów. Programy wyborcze, aufruf’y zaczynają się 
sypać. Partya liberałów niezmierne robi wytę
żenia, by sobie zapewnić większość. Lecz jakby 
w poczuciu pewnej klęski w odezwach swoich 
nie tyle kładzie przycisk na program przyszłych 
swych czynności, co na niebezpieczeństwo, ero-.

żące jej ze strony katolików i konserwatystów. 
Dla tego też, widząc się w tak stanowczej chwili 
opuszczonymi przez tego, na którego imię „byli 
dawniej obi erani‘„ z pewną ironią i szyder
stwem wyrażają się o programie wyborczym 
ogłoszonym przez partyą Kreuz Z tg., a to tern 
bardziej, że pokazuje się nowszemi czasy pewna 
entente cordiale pomiędzy rzeczonym Dzien
nikiem, aNorddeutscheAllgem Ztg. 
Tak, tak — tempora mutantur.

Jak minął czas grunderek bezpowrotnie, tak 
minęło zdaje się bezpowrotnie panowanie i tero- 
ryzm tych, którzy zrodzili grunderki, którzy zro
dzili kulturkampf, by w mętnej wodzie tłuste 
dla siebie łowić ryby.

Klęska, jakiej doznali Niemcy, — kulturtra- 
gery — na wystawie w Filadelfii, potwierdza się 
we wszystkich szczegółach. Wszystkie wszy
stkich narodów, reprezentowanych na rzeczonej 
wystawie, dzienniki zga dzają się na to, że z ca
łej wystawy niemieckiej jedne armaty Kruppa 
zasługują na uwagę. Klęska ta tern jest dla 
Niemców' boleśniejszą i dotkliwszą, że zakonsta- 
tował ją kategorycznie członek ko misyi wystawy 
a dyrektor tutejszej akademii przemysłowej, pan 
Reuleaux. Z tąd też niektóre dzienniki zacze
piają go, przypisując mu brak patryotyzmu. 
Otóż — to czysto po prusko-niemiecku.

Krabów, 10 lipea.
(t)- Coraz częściej pojawiają się w szpaltach 

Dziennika Polskiego korespondeneye z po
znańskiego. Niepotrzebujemy dodawać, jakiej ten- 
dencyi. Czytając te cyniczne napaści na ducho
wieństwo i obywatelstwo polskie, te zapowiedzi, 
że niedługo opór ultramontanizmu zostanie zła
many, a zwycięży kulturkampf, zdawałoby 
się, że to tylko zmylony adres, bo to tłomaczone 
na polskie artykuły z Posener Ztg.

Wśród publiczności krakowskiej wieść o wy
puszczeniu na wolność ks. Biskupa Janiszewskie
go wzbudziła serdeczną, nie powiemy radość, ale 
współczucie, bo dostojny ten’ prałat, drugi raz 
przebywszy kaźń, ma jeszcze kilka grożących mu 
procesów. Pomiędzy licznymi tu czcicielami jego 
cnót i zasług, tak pasterskich, jak połitycznych° i 
naukowych, krążyła inteneya przesłania adresu. 
Wstrzymano się jednak od tego kroku, bo okrom 
hołdu i uczuć miłości, trudno wyrazić powińszo- 
wanie w podobnych okolicznościach. Niech te kil
ka słów będą świadectwem dla czcigodnego wy
znawcy, że imię jego wśród społeczności krakow
skiej szczególną otoczone jest czcią.

Z miejscowych wiadomości niewiele do za
znaczenia. Ruch wyborczy jeszcze się nie rozpo
czął w Zachodniej Galicyi, bo nie lubią tutaj 
przed niewodem ryb łowić, ani też wystrzelać 
wszystkich nabojów, za nim nadejdzie chwila wal
ki. Za to w Wschodniej Galicyi, gdaie walka 
będzie najważniejszą, wszczął się ruch, który ma 
charakter przedwczesny i w ogóle niewczesny. 
Miasto przygotować środki agitacyi, i jak najsil
niej się zjednoczyć, rozpoczęto tam zachody, któr- 
prowadzić muszą do 'rozbicia. Wiecie już zapee 
wne zkądinąd, jak się odbyło zgromadzenie wy
borcze we Lwowie. Koalicya trzech dzienników, 
najzawziętszych antagonistów ma widocznie na 
celu steroryzowanie kraju, aby przeprowadzić ży
wioły, tak zwane nowe. Zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa miało charakter czysto dzienni
karski. Wnioski wychodziły od redaktorów Ga
zety narodowej i Dziennika polskiego 
działających w przykładnej zgodzie; p. Dobrzyń
skiego i p. Romanowicza wybrano na delegatów. 
Ogół wyborców miejskich był nieobecny. Szkoda 
tylko, że zacny i pełen gorliwości ks. Stojałow- 
ski, marząc o naśladowaniu wieców poznańskich, 
występował na tern zebraniu ultra-liberałów bez
wyznaniowych.

Jeszcze lud nasz nie dojrzał do wieców, a 
narzędzie to niebezpieczne, gdy przedwcześnie 
lub niewłaściwie uży e. O wiecach i agitacyi w 
duchu katolickim nie dano sobie nawet mówić 
na zebraniu przedwyborczem lwowskiem. W po- 
znańskiem, odpowiadano na wniosek ks. Stojałow- 
skiego, bo tam prześladowanie, ale u nas, to co 
innego. I dopiero posypały się gradem znane 
inwektywy na ultramontanizm, jezuityzm itd.

Zjazd delegatów wyborczych obraduje we 
Lwowie w tajemnicy. Byłoby rzeczą pożądaną, 
aby się zajął istotnie kwestyą wyborczą, a nie 
uchwalaniem statutu nowego. Pan Merunowicz 
ogłosił w Dzienniku Polskim projekt po
dobnego statutu zupełnie zbyteczny, a szkodliwy 
dążnośeią zcentralizowania kraju pod komendą 
Lwowa. Wzorem tego projektu ma być wrze- 
komo statut wyborczy poznański. Ależ stósunki 
galicyjskie a stósunki poznańskie są nader różne. 
My nie mamy tak usposobionego ludu jak u wasi 
Inna także walka ze stronnictwem Słowa i św'. 
Jura, a inna z żywiołami niemieckiemi u was.' 
Główna jednak różnica zachodzi w stósunkach 
obywatelskich. I u was są sprzeczne dążenia 
i stronnictwa, wszelako obywatelstwo całego 
kraju się zna i pomimo różnic opinii umie wy
stępować jednolicie, zwłaszcza kiedy chodzi o prze
ważenie szali, aby z walki wyborczej nie wyszedł 
Niemiec. U nas inaczej, mnóstwo podziałów 
i koteryi, a w ogóle odrętwienie. Łatwo też ro
zerwać jedność, zniechęcić lub steroryzować opi
nią, jeśli zejdziemy z kolei wytkniętej przez do
tychczasowy zwyczaj wyborczy i wskazanej 
uchwałą koła sejmowego.

Wracając do Krakowa, zwrócić winienem 
uwagę na artykuł hr. Stanisława Tarnowskiego 
w lipcowym zeszycie Przeglądu Polskiego 
•wl tvt- ■,4,1.
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to obrachunek zawodów, bezskutecznych usiło
wań i klęsk, jakie spotkały redakcją tego za
cnego i znakomitego organu na drodze obrony 
zasad katolickich, konserwatywnych i tradycyjno- 
polskich. Zaiste bolesno patrzeć, jak największe 
wysilenia i poświęcenia ludzi znakomitych umy
słem i hartem zostają bezowocneini w naszym 
kraju, jak wszelkie nawoływania, ostrzeżenia 
i najzdrowsze rady i wskazówki padają jak groch 
na ścianę, jak głos wołającego na puszczy. 
Wszelako nie ma tam przegranej, gdzie nie ma 
złożenia broni — i słusznie dziś Czas odpo
wiadając na artykuł hr. Tarnowskiego oświadcza, 
że nie dzieli jego pesymizmu, że po dziesięciu 
latach korzyść i postęp znaczny, inianowieie zaś 
w podniesieniu cnoty odwagi cywilnej, której 
brakiem zawsze grzeszyliśmy. Dziś przynajmniej 
nie ma zasady dodatniej, w której obronie nie 
występowanoby stanowczo, nie mamy prawdy, 
choćby najboleśniejszej, którejby7 nie wypowia
dano otwarcie. Kończy zaś Czas porównaniem, 
że starzy wojskowi utrzymują, iż najtrudniejszą 
służbą wojenną nie jest wstępny bój, ale stanie 
w asekuracyi armat. Wszystkie organa broniące 
dziś zasad katolickich, zdrowych podstaw społe
cznych i tradycyi narodowej, stoją pod rotowym 
ogniem jakby w asekuracyi dział. Dotrwać do 
końca to całe zadanie.

A co jeszcze przyjdzie przetrwać, co nam 
najbliższa przyniesie przyszłość i co z europej
skich zawikłań wyniknie. Zdawałoby się, że 
w Jugenheim, w Reichstadt, a niebawem wlschl 
znów się wzmocni zachwiany nieco alians trój- 
cesarski, jako jedyny środek utrzymania do czasu 
pokoju. Lubo cesarz Franciszek Józef okazywał 
się nader zadowolony po spotkaniu z cesarzem 
Aleksandrem, położenie w Austryi staje się co
raz trudniejszem. Węgrzy w zaciekłości anti- 
słowiańskiej idą w kierunku, mogącym przerzucić 
Austryą na stanowisko sprzeczne z jej history
cznym i chrześciańskim charakterem. Pogłoski 
o ustąpieniu hr. Andrassego zawsze się jeszcze 
pojawiają — nie ma jednak podstawy przypu
szczenie Gazety Narodowe}, aby hr. Alfred 
Potocki objął ster państwa, Hr. Potocki w po
wrocie z Karlsbadu zatrzymał się parę dni 
w Wiedniu, a dziś przybył do Krzeszowie.

Paryż, 4 lipca, spóźnione.
(Machina rządowa. — Prawo gminne. — Skandal w Izbie. 

— Dokąd dążymy ?).

(Z. K.). Konstytucya francuzka ustanowiła 
dla rządzenia krajem tryumwirat złożony z Pre- 
z y d e n t a Senatu i Izby deputowanych; 
ministrowie byli mianowani przez prezydenta. 
Lecz ta machinacya zdawała się zanadto skom
plikowaną, bo Senat liczy 300 członków a Izba 
przeszło 600, jakże tu rządzić z tysiącem prze
szło ludzi z których każdy ma swój głos ? To 
też dzisiejsza większość republikańska znacznie 
uprościła cały ten system, zachowując jednak ka
balistyczną liczbę 3. Tę liczbę stanowią: pan 
Thiers, p. Leon Gam b e 11 a i p. de M ar- 
ciere, oni rządzą krajem; na senat nie zwra
cają uwagi, a marszałek prezydent służy im tyl
ko za sekretarza podpisującego ich dekreta.

Przewidywania nasze co do charakteru mar
szałka, które zaznaczyliśmy w korespondencjach 
z 17 stycznia i 12 marca, niestety, ciągle się 
sprawdzają. Na niedawno odbytem zgromadzeniu 
konserwatywnych członków senatu, jeden z nich 
z goryczą zawołał: „Przecież oddaliśmy władzę 
marszałkowi Mac-Mahon dla tego, żeby strzegł 
naszych praw konserwatywnych !•* Tymczasem 
książę Magenty brnie coraz dalej w liberalizm 
i nie ma przyczyny aby się na tej śliskiej drodze 
zatrzymał. Kto jeden palec nieostrożnie wsadzi 
między idące tryby, całą rękę będzie miał porwa
ną i s m zgruchotanym zostauie.

Na marszałka prezydenta dziś nic rachować 
nie można. Ministeryum, które zdawało się na 
wstępie dość konserwatywne, przybiera teraz coraz 
to czerwieńsze barwy, a ci z ministrów, którzy 
clicieli, by jeszcze piąd powstrzymać, nie wielkie 
mają znaczenie. Główną rolę grają tylko p. de 
Mareere, p. Waddington i p. Leon Say, o panu 
Dufaure mało słychać, chociaż jest prezesem. 
Senat jeden stawia jeszcze cokolwiek czoło wzra
stającej potędze liberalizmu ale jeżeli przeciwko 
woli ministrów wybrał na swego członka p. Buf
fet, to nie jest przyczyną, aby nie uląkł się na
stępstw, odrzucając projekt prawa o udzialaniu 
stopni naukowych przedstawiony przez ministra 
oświecenia.

Powiadam uląkł się, bo oto jakie mogą 
być następstwa.

Budżet państwa stanowi Izba deputowanych. 
Senat zaś może tylko ten budżet przyjąć albo 
odrzucić; zmieniać go nie ma prawa a tern bar
dziej podjąć się jakiejkolwiek inieyatywy w uch
wale wydatków. Jeżeli więc senat nie zatwierdzi 
prawa uchwalonego przez izbę o udzieleniu stopni 
naukowych, tern samem stawia się w opozycji i 
otwartej wojnie z izbą deputowanych, ta zaś w 
takim razie nie wiedzieć jakie może porobić zmia
ny w budżecie — i tak mówią o zniesieniu bud
żetu kultu. Co pocznie wt'dy senat? zatwierdzić 
będzie niepodobieństwem, nie zatwierdzić, również 
niepodobieństwem bo cały mechanizm rządowy 
funkcjonować musi. Trudno doprawdy przewi
dzieć jaki obrot przyjmą wypadki, nam się zdaje, 
że senat przyjmie projekt Waddingtona choć bar
dzo nie znaczną większością, aby uniknąć ważniej
szych nieporozumień z izbą.

Przedstawiliśmy trudności, jakie istnieją w se
nacie a teraz zajmijmy się ważniejszą jeszcze

kwestyą, która roztrząsa się w izbie i od której 
zależy los gabinetu. Jestto kwestya munieypalua.

Wszyscy bez wyjątku deputowani liberalni 
otrzymali od swoich wyborców maulat żądania 
swobód municypalnych, to jest wybieranie merów. 
Ot'ż projekt mb ¡steryum, od którego nie chce 
odstąpić, je.,1, że minister spraw wewnętrznych 
zatrzymuje przy sobie prawo nominaoyi merów, 
wybierając ich wszelako z pośród rzJzeów muni
cypalnych, w ni:r.st’ :n departamentalnych, okr - 
gowych i kantuna nych.

Większość republikańska izby z jednej strony 
sprzyja dzisiejszemu skł idowi ministeryum, nie 
chce go obalić, z drugiej strony nie może głoso
wać przeciwko otrzymanemu mandatowi od wy
borców. Układy ciągle się toczą miedzy przy- 
wódzcami trzech grup lewicy z ministrami, ale 
do tychczas nie przyszło do porozumienia. Mi
nister Dufaure oświadczył wczoraj, że chociażby 
nie chciał stawić w tern przedmiocie kwesty! ga
binetowej, to ona jednak sama z siebie wypływa 
i uniknioną być nie może. Jedyny zaradczy śro
dek jest odroczenie projektu, którego zapewne 
obie strouy się chwycą.

Odroczenia są dziś na porządku dziennym, 
co tylko jest ważniejszego a rozstrzygniętem być 
nie może, zaraz idzie adxacta; sposób to nader 
wygodny dla zabopólnćj zgody, ale nie wiele ko
rzyści przynoszący krajowi i nie wiele świadczący 
o inteligencyi i stanowczości tak ministrów, jak 
też i izby.

Po wielu spokojnych posiedzeniach izby, wczo
rajsze było nadzwyczaj burzliwe. Pan Gambetta 
interpelował rząd z powodu, iż jak utrzymywał, 
szkoła dyrygowana przez oo. Jezuitów z ulicy des 
Postes, przedwcześnie miała być uwiadomioną o 
zadaniach z jeometryi wykreślnej, jakie miano 
przedstawić przy egzaminach uczniom, ubiegają
cym się o przyjęcie do szkoły politechnicznej.

Mowę pana Gambetty przerwa! bonapartysta 
Robert Mitchell. Dawny dyktator w uniesieniu 
wymówił słowa „zgnilizna cesarska (pourriture 
imperiale). Z tąd wrzawa ogromna p. Paweł de 
Gassagnac woła: , kiedy tak, to nic nas nie wstrzy
muje mówić o gnoju republikańskim,“ (fumier 
républicain). W tém pan de Mareere otoczony 
jest przez bonapartystów, wszystkie ręce wyciąga
ją się ku niemu z groźbą, „i on także tarzał się 
w tej zgnilizuie“ wołają bonapartyści. Zamęt 
nie. do opisania. P. de Mareere uciekł, nareszcie 
wszystko się uciszyło, gdy hr. de Mun wystąpił 
na trybunę.

Czytałem w tych dniach broszurę ks. Bisku
pa orleańskiego : „Où allons-nous ?“ (. okąd dą
żymy ?). Są to po większej części li tylko cyta
ty z rozmaitych dzienników radykalnych albo 
mów wypowiedzianych na zgromadzeniach. Tro
chę obszerniej rozpisuje się Wielebny ks. Dupan- 
loup nad kongresem studenckim, odbyiym w Liège 
w 1869 r., na którym nie było żadnej granicy 
w wypowiedzeniu najohydniejszych doktryn prze
ciwko katolicyzmowi. Przypomina nam to nowy 
kongres, mający być zwołany za dwa lata w Pa
ryżu, podczas wystawy powszechnej, dla uczczenia 
pamięci Woltera i Russa. Studenci paryzej7 w 
swoim okólniku do innych studentów zaczynają 
temi słowy: „My studenci paryzcy, ateusze, wol
no myślący socjaliści !“ Z tego początku można 
się d myślić reszty. Następnie broszura powsta- 
je pizeciwko tym mówcom którzy robią różnicę 
między klerykalizmem a katolicyzmem, którzy, 
jak p. Gambetta w Lyonie, mówią, że mają na 
celu tylko klerykalizm a szanują i nie zaczepiają 
religii.

Lecz niestety, ta broszura będzie czytaną 
tylko przez ludzi, co jéj czytać nie potrzebują, a 
inni wolą wziaść w rękę dziennik „les droits de 
l'homme" w którym p. hrabia de Rochefort Lu- 
cay umieszcza swoje artykuły. Wczorajszy nu
mer zamieszcza te słowa ojca komuny: „Rzecz
pospolita katolicka jest nonsensem. Rząd repu
blikański i liberalny nie może zgodzić się na przy
mierze, w pewnym rodzaju k a z i r o d c z e (inces
tueux), z tyranią i fanatyzmem religijnym. Jest 
to zamach na wolność człowieka, na ideę nawet 
demokratyczną i postępową zachowanie w pań
stwie potęgi tak groźnej jak duchowieństwo ofi- 
tyalnie opłacane, uprzywilejowane, dz elące z pań
stwem wszystkie wpływy." I takie horreuda się 
drukują, a co gorsza czytają.

Genewa, 12 lipca.
(I. Cz.) Przeszły list mój zawierał ogólną 

charakterystykę tak zwanej walki państwowo-ko- 
ścielnej, która wre od Jat kilku w pewnej liczbie 
szwajcarskich kantonów i w gruncie rzeczy ni- 
czem innem nie jest, jak prostą napaścią pań
stwa na Kościół w imię rzekomych zasad cywi
lizacyjnych, które ten ostatni potępia i które, 
jeżeliby kiedykolwiek w zupełności urzeczywi- 
stnieć się miały, musialby za sob pociągnąć 
niechybną zgubę wszelkich społeczeństw. Dziś 
gwoli potwierdzenia tego , co w tej mierze pi
sałem, przytoczę kilka szczegółów, które za
pożyczam z ostatnich dziejów tej walki w Ge
newie.

Zasada państwowej religii przeciwną jest 
duchowi tak konstytucyi związkowej, jako też 
konstytucji tych kantonów, które się uważają za 
postępowe i do których w pierwszej linii zalicza 
siebie Genewa. Nie tu miejsce zastanawiać się 
nad pożytkiem lub szkodliwością tej zasady, 
zwracam tylko uwagę na niezaprzeczalny fakt jej 
istnienia, jako też i na to, że w każdej z po
wyższych konstytucyi wystawione są poniekąd 
na czoło paragrafy, ktćre zapewniają mieszkań
com wszelką swobodę sumienia i wyznania, o ile

ta nie sprzeciwia się moralności. Rząd gene
wski jednak, nie zważając na te okoliczności, ja
wnie i wszelkiemi siłami popiera sektę i otacza 
ją nie tylko pomocą państwowej religii, lecz 
prześladuje i na tysiączne nieprzyjemności iprzy- 
ciśnienia naraża tych, którzy praw Izie świadec
two dając, otwarcie jej błędy wykazują i karcą. 
Między inuemi postarał się n. p. jo uchwalenie 
prawa przez powolną mu większość wielkiej rady 
(kantonalnego sejmu), mocą którego każdy ksiądz 
katolicki winien złożyć przysięgę na posłuszeń
stwo nowo uchwalonej ustawie kościelnej, w prze
ciwnym razie zostauie pozbawiony swego urzędu, 
parafianie zaś wezwani będą do wyboru większo
ścią głosów nowego dusz pasterza. Owa ustawa 
kościelna zawiera postanowienia, na które żaden 
katolik bez obrazy swego sumienia przystać nie 
może. — Prostym następstwem tego było, że 
wszyscy księża odmówili nakazanej przysięgi, 
między iunemi ten ważny podając powód, że im 
się nie godzi uznawać postanowień, przez wię
kszość innowierczą (kalwiusk i) wypracowanych 
i uchwalonych. Opór ten z razu tam tylko po
ciągnął za sobą. wykonanie groźby, gdzie rząd 
był pewny dwóch trzecich części wyborców, mia
nowicie zaś w Genewie i w niektórych jej przy- 
ległościach.

Tu przy twojem obstający księża zostali 
rzeczywiście pozbawieni urzędu, na ich zaś miej
sce wybrała większość par lian, katolicka z na
zwy tylko, w gruncie zaś rzeczy ateistyczna, kil
ku odszczepieńeów, którym dochody milsze były7 
nad sumienie i wierność. I to był początek ja- 
wnej opieki rządowej dla nowej sekty.

W innych gminach, mianowicie tych, które 
Sabaudya podarowała kantonowi w pierwszej 
ćwierci bieżącego stulecia i które żadnemi na
mowami od wiary swych przodków odwieść się 
nie dawały, rząd nie śmiał zastósować nowego 
prawa; wiedział bowiem doskonale, że po usu
nięciu prawego księdza żaden z mieszkańców do 
wyborczej urny się nie zbliży. Czekał więc, łu
dząc się nadzieją, że nowi sekciar^e rozwiną taką 
działalność i tyle pokażą gorliwości w rozszerza
niu swojej wiary, iż porwą za sobą wszystko. 
Skoro jednak dwa lata na próżnem upłynęły wy
czekiwaniu ¡i gorliwość prawowiernych katolików, 
miasto osłabnąć rosła z dniem każdym, przeci
wnie zaś sprawa „starokatolicka“ coraz widocznej 
upadała i dla podtrzymania sztucznego życia co
raz większych wysileń rządu potrzebowała, wnie
siono w sejmie dodatek do ustawy kościelnej, w 
moc którego stawały się ważnemi wybory na 
dusz pasterzy nawet wtedy, gdy kilku tylko pa
rafian zgłosi się do urny.

Tak uzbrojony rząd napadł bez zwłoki na ca
łej lini na Kościół katolicki. Oporni księża zo
stali usunięci; dnie dla obioru na ich miejsce 
nowych naznaczone. Wszędzie ludność prawo
wierna, nie uznając tego usunięcia, wstrzymy
wała się od wyborów, wszędzie jednak także zna
lazło się kilku, najwięcej kilkunastu odstępców, 
po większej części przybłędów łub też zawisłych 
od rządu urzędników, którzy oddawali swe głosy 
ua ukazanych kandydatów. Działo się to wszy
stko nie na raz oczywiście, lecz stopniowo, w 
przeciągu kilku ubiegłych miesięcy, w miarę 
tego, jak przybywali z Francyi odszczepieńcy — 
księża, o których moralnej wartości już wam w 
przeszłym donosiłem liście.

Po dokonaniu tego rodzaju „jednogłośnych 
wyborów,“ które nieraz służyły za przedmiot do 
żartów tym z dzienników tutejszych, co z po
wodu absolutyymu rządu stanęły w przeciwnym 
obozie, choć mu dawniej sprzyjały, następowało 
urzędowe spisywanie przedmiotów należących do pa
rafialnego kościoła i plebanii i zabranie takowych 
na rzecz nowej sekty. Wszędzie prawie rady 
gminne ze swemi merami (wójtami) na czele 
protestowały przeciw takiemu postępowaniu; 
wszędzie rządowa komisya, której towarzyszyło 
zwykle do 40 żandarmów, znajdowała drzwi ko
ścielne zatarasowane, na nich zaś wielkiemi gło
skami wypisany paragraf konstytucyi kantonal- 
nej, który zabezpiecza nienaruszalność własności, 
a który rząd gwałcił, wszędzie musiano drzwi 
one wybijać, Tub też witrychaini otwierać, aby się 
dostać do wnętrza, dokąd rozumie się samo przez 
się, wszystkie do sprawowania świętych obrzę
dów potrzebne rzeczy, przedtem już wyniesione i w 
bezpiecznych miejscach od profanacji zapewnione 
zostały. Gdzie niegdzie lud nie mogąc znieść 
tej niesprawiedliwości, wyrażał żal swój w dosa
dny sposób, nazywając rządowych przedstawicieli 
przezwiskami, które mu ślina na język przynio
sła, tu i owdzie obrzucając ich nawet błotem 
i drobnemi kamieniami, przez co bardziej wzgar
dę im swoją chciano okazać, jak szkodę jaką na 
ciele przynieść. W większej części jednak wypa
dków zachował się godnie, milcząco. Zachowanie 
zaś wypędzonych z plebanii księży było wszędzie 
wzorowe, tak że nawet u wysłanników rządu po
szanowanie wzbudzało.

Protestowali7 oni bez nienawiści, lecz stano
wczo, energiczuie i z godnością odpowiednią ich 
stanowi i ustępowali z miejsc swoich tylko pod 
naciskiem przemocy.

Licznych opisów o podobnych zdarzeniach 
nie można bez wzruszeniu czytsć w Kuryerze 
G e n e w s k i m, organie prawowiernych katoli
ków. Osobliwie rozczulającemi są sceny, kiedy 
ten lub ów pleban, przywykłszy do swego ko
ściółka, w którym od lat wielu głosił słowo boże, 
sprawował święte naszej religii obrzędy i co
dziennie ofiarę bezkrwawą za ludzkie przewinie
nia Bogu na ołtarzu przynosił, mają) się z nim 
rozstać może na zawsze, ¡ rosił prześladowców ja
ko ostatniej łaski, aby mu było pozwolonem przez

p
chwilkę jeszcze pomodlić się w nim. Jakkolwie. 
ci z nieubłaganą zawsze surowością wykonywał1 
rozkazy rządu, nie ośmielili się jednak nigdy 
serdecznym tym prośbom odmówić, tak wielkim 
bywał urok takowych. Zwykle ¡idem ksiądz 
wyszedłszy z świątyni, r.-ucal się w objęcia cze
kającego u drzwi kości' Inycb muzdnika gmin
nego, ukrywał zroszone łzami obli, ze na jego 
piersi i wsparty najtgo ramimiu odchodził do 
nowego mieszkama, które mu gorliwość parafian 
zawczasu była przygotowała i które zawsze nie- 
dalekiem bywa od stodoły lub spichlerza, prze
mienionego na prędce na kościół dla tej wię
kszości, co choć niesie podatki i przywilejów 
obywatelskich nie jest pozbawioną, zmuszoną się 
widzi do odstępowania swoich praw na korzyść 
kilku lub kilkanastu niegodnych współobywa
teli i bardziej niegodziwych księży7 odszcze- 
pieńców.

W parę dni po takieru wywłaszczeniu na
stępuje urzędowa instalacya ¡intruza, poprzedzo
na aktem „uroczystej" w sejmie przysięgi te
goż na wierność i posłuszeństwo ustawie kościel
nej. W parafii nie ma parafian, bo możuaż li
czyć pięciu lub ¡sześciu niedowiarków za tako
wych? Więc przybywa pomoc fiakrami z Ge
newy : kilku żandarmów, kilku urzędników, do 
20, 30 czasem, jeżeli pogoda piękna i więcej, 
„starokatolików“ — wreszcie z 10 śpiewaków 
obojga płci, Bóg już tam raczy wiedzieć, jakiego 
wyznania. Nowy7 kościelny uderza we dzwony, 
często się jednak zdarza, że nieobeznany dostate
cznie z swoim urzędem, dzwoni jak na pogrzeb. 
Intruza wprowadzają do kościoła, ubierają go w 
szaty kościelne i zaczyna się obrząd, zwany 
mszą starokatolicką, którą sprawujący czyta po 
francusku z pisanej książeczki. Mszałów druko
wanych nowa sekta nie posiada jeszcze. Mini
stranci odpowiadają także z pisanych karteczek. 
Bywa i kazanie. Całą komedyą zakończa suchy 
obiad u prezydenta rady kościelnej, po którym 
goście w mniej więcej różowem usposobieniu 
wracają do domów.

Oto jeden z wzmiankowanych na wstępie 
dzisiejszego listu szczegółów, dowodzący7, jak to 
w tej walce szanują się zasadnicze konstytucyjne 
paragrafy, które zapewnia-ą wszystkim obywate
lom swobodę wyznania. W przyszłej korespon- 
dencyi podam ich jeszcze kilka.

ZIEMIE POLSKIE.
* Korespondent Gaz. Nar. pisze z Warszawy: 

Trwoga w kongresowej Polsce o byt zwiększa się z 
każdym dniem bo 13 lipca czynność moskiewskich są
dów ma się rozpocząć. Słyszałem z dobrego źródła, 
że sądy nowe otwarte zostaną o dwa' dni później, a 
więc dwa dni niepewności i trwogi przybywa. Ja
kaś dziwna tajemniczość otacza cz nr,ości moskiew
skich dygnitarzy sądowych. Adwokaci jeszcze nieza- 
mianowani; a więc będziemy mieli sądy bez obrońców. 
Rejenci niezatwierdzeni. Któż więc będzie akta.spo
rządzał? Tymczasem wszyscy mający sprawy lub inte
resa spieszą ukończyć je przed fatalnym terminem. 
Rejenci nie mogą podołać nawałowi interesów — a w 
samym sądzie apelacyjnym mamy półezwarta tysiąca 
zaległych spraw. Dotąd wiadomo nam, którzy z adwo
katów i rejentów zostali odrzuceni. Przy dawaniu dy- 
misyi dygnitarze moskiewscy nie robią wiele ceremonii. 
Odrzucony otrzymuje list pod swoim adresem w języku 
moskiewskim. Na adresie napisano: N. rejent, lub 
obrońca. We środku na ćwiartce ordynaryjnego bru
dnego papieru oznajmia się dymisya przez trzecią oso
bę, w następującej mniej więcej treści: „Z podanych 
przez N. papierów okazuje się, że on nie ma kwalifi- 
kacyi, a zatém N. nie może otrzymać posady obrońcy 
lub rejenta" — (podpisano) Zakrewski. Tak na adre
sie, jak i w liście niema wyrazu „Gospodiu“ co sama 
grzeczność nakazywać się zdaje.

HI EMCY.
* Berlin, 14 lipca. Pomimo, że tylokro

tnie Biskupi, katolicy, prasa katolicka i wszelkie 
inne organa, które tysiąc razy kompetentniejsze- 
mi są do osądzenia, czy prawa majowe sprzeci
wiają się zasadom wiary katolickiej, czy nie, 
oświadczają od tylu lat jawnie i głośno i dowo
dzą, że te prawa naruszają dogmata i nąjwe- 
wnętrzniejsze sprawy kościelne, to jednak rząd 
nie chce tego przyznać i przy każdej sposobno
ści tłómaczy, — szczerze czy nie — w to nie 
wchodzimy, — że prawa majowe tylko zewnętrzne 
stosunki Kościoła do państwa regulują. Prov. 
C o r„ analizując w ostatnim numerze wyrok try
bunału królewskiego, orzekającego złożenie z urzę
du ks. Arcybiskupa kolońskiego, występuje znowu 
w obronie tego zdania z motywów wyroku, ma
jących uzasadnić słuszność destytucyi Arcybi
skupa, którego dłuższe pozostanie w urzędzie ze 
spokojem publicznym się zgadza, przytacza na
stępujące zdania, które w zupełności podziela.

Każdy nieuprzedzony ani chwili nie wątpi, że prze
ciw tego rodzaju nie dotykają wcale pola religijnego wia
ry i sumienia, i że wypływające z państwowych i naro
dowych interesów, w gruncie zaś rzeczy negatywno tylko 
postanowienia tych ustaw nio stawiają żadnej przeszkody 
swobodnemu wyznawaniu chrzośc.ańskiój i specyalnie ka
tolickiej religii, ani też pomyślnemu rozwojowi katoli
ckiego Kościoła w państwie, gdzie panuje zasada równou
prawnienia.......... Bez wątpienia nie ma oskarżony obo
wiązku wykonywaniu praw, przeciw sumieniu jego wy
kraczających, alo również niowątpliwóm jest, że obżało- 
wamniii zzkuzuje sumienie z pogwałceniem praw króle
wskich spełniać urząd, który pozyskał tylko, kiedy przy
siągł bezwarunkowo (?), że będzie królowi posłuszny przy 
wykonywaniu tego urzędu. Dla tego trzeba uważać jako' 
rzecz, nie podlogcjącą wątpliwości, że Arcybiskup mógł 
tylko urząd swój wykonywać łamiąc przysięgę itd.

Dodatek.
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